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Nasze wojska obrady Sfarokonsfantynów i Płoskirówi 
D pomac doraźna dia rolniztwa małopolskiego! 


Państwo z przed wojny | Nasze wojska obsadziły Starokonstantynów i Płoskirów! 
— a państwo przyszłości. | Komunikat Sztabu generalnego. 
Lwów, 2. s'ycznia. Warszawa, 1. stycznia. |tnìch dniach zostały przez nasze wojska obsadźa- 


„Jest to jednem ze znamiennych n.stępstw o-| FRONT LITEWSKO-BIĄŁORUSKI: Na od-|ne na wschód ad dotychczasowej imi frontu Sta- 
bocnej wojny, żesustrój państwa takiego, jakeśmy Cinku poleskim oddzały nasze udatnym wypa- |rokonstantysów, Ploskirów i szereg mniejszych 
znali przed wojną. doznał tak silnego wstrząśnie- | dem rozbiły bolszewików pod Skrygołowem, bio- K Sani ee Ta e arm? 
nia, że będzie musial podicdz głębokim, istotnym |TA€ jeńców i karabn maszynowy. Na E ie o eink epika; 


przeobrażeniom, jakkolwiek nie spełnią się sny irontu ożywiona dzłałąlność wyw adowcza, HALLER. 
wszelkiego rodz.iu przewrotowców o gwałtow- FRONT WOŁYŃSKI I PODOLSKI: W osta | 
nej, wybuchowej uniwersaiweł rewolucyi zarówno j 
socyałnej jak politycznej. | à ś . == 

Istota wskazanych przeobrażeń w części syi.| Protest przeciw reaktywowaniu arm i Bermonta 
ko opiera się na przyczynach przedwojennych dla celów an'ybolszewickich. 
przeważnie wypływ: ora z tego szalonego wys !-, 1 3 - s 
ku i kouncentracyi wszelkich sił państwowych i. Rząd sowieck' grozi rządowi niemieck'emu środkami odwetowymi! 
społecznych, które ujawniły nam w typie nowoży- Wiedeń, 1. stycznia. ; przeciw wojskom bolszewickim. Rząd rosyjski 
tnego państwa, nietylko naturalną organizacyę (PAT.) B. K. z Moskwy. Komisaryat ‘wdowy | protestuje przeciw temu stanowczo i uwa- 
sił hrdzkich, ale jakby Saturna pożerającego wła- | dia spraw zagranicznych zawiadomł rząd n'e- ża takie postępowame rządu niemieckiego za nie. 
sne deieci. miecki, ż dowiedział się z wiarygodnego Źródła Przyjazne i uważa siebie za uprawnionego do 


Już nie nazięcie jednostki do pewnych, choś-!0 uzbnajaniu I ekwipowaniu przez rząd niemy'ecki | Wdrożenia środków odwetowych, w czem zacho- 
by wzmożonych wysiłków, ale. najbrutaln'ejsze żołnierzy dawnej armi Bermonta-Awałowa, ce- wuje sobie wołną rękę. 
lej zniwelowenie. podept nie praw jei cywiłuych, | lem wysłania ich na front murmański dia walki | 
osobistych, moralnych i materyałnych, odtbranie 
tej jedrostki rodzinie, oto w węzłowatem stre- 


Szczeniu rezultaty prawno-socyalnego oddzialy- Japonia nie zamierza aneksyl Syberyi! 
wania wojny. | Nia 3 1 
Po t kiej kapieli, trzeba na gwałt świeżych il Tak przynajmniej oświadczył premier japoński. 
nowych !deahtych haseł i cetów, by jednostkę | Wiedeń, 1. stycznia. |wików przekroczył granice Japonii. Obsznis roz- 
tudzką. sponiew:eraną w swych nuajświętszy'ch do- (PAT. B. K. ż Amsterdamu. „New. Jork Tł-iważans są w porozumieniu z Ameryką zirządz:- 


tąd prawach, utrzymać w karbach i ryzach subor- | mes“ poda, z Tokio, że iapoński prezydent mi- nia wojskowe. Japonia wcale n.e zamyśłi zatrzy- 
dynatyi państwowej | społecznej. Trzekt: również | mstrów oświadczył, iż polityką Japonii skłerowa- mać w Syberyi ani jednego metra kwadrato ve- 
niewatpliwie nowej tkanki materyalno-prawneg>| na przec wko bo!'szewłizmowi, nie może żałią go ziemi; jeżeli niebezp eczeństwo nilis. wéw- 
przymusu, Żeby stargonie wszelkich wiązade! ro-| miarą dopuścić, by niebezp eczny wpływ bojsze- |czas będą wszyscy japońscy żołnierze od wołan:. 
dzimych i społecznych -—- po za wojenną organi- 
zacyą państwa, zastąpić silmi nowemi, noweni | 

formami sity. ANGLIA ODMÓWIŁA DELEGATOM ROBOTNI- |GABINET KOŁCZAKA ZNALAZŁ ŚMIERĆ N: 
zmaite organizacye samopomocy, oparte przew- Wiedeń, 1. stycznia. Wiedeń, 1. stycznia, 
żnie ną społecznych, zawodowych kadrach i in- (PAT.) B. K. Londyn. Kongres związków ro- (PAT.) B. K. podaje depeszę iskrowg z Mo- 
teresach podnoszą głowę i dochodzą do znacze- |botniczych prosił o wystawienie paszportów dla |skwy, wysłana do „Petit Parisien“, że pociąg idą 
nia czynników palityczno-społecznych. Polirycz-idelegacyi celem odwiedzenia Rosyi sowieckiej. cy z Omska, w którym znajdowali się ministrowi« 
nie ścier ją się ore z państwem, społecznie mie-|Rząd oświądczył, że nie może wystawić paszpor. rządu Kołczaką wykołe.ł się i spadł w przepaść. 
rzą się z dotychczasowymi panami środków iltów do kraju, z którym nie utrzymuje stosunków | Wszyscy ministrowie pontłeśli śmierć. 
warsztatów produkcyi, obejmując siłą fatu regu- | dyplomatycznych. 
lowanie produkcyi, ba nawet dys'rybucyę wszel- 


(Ciąg dalszy na str. 2-giej). 


Str. 2 N 
kiezo rodzału materyałów produkcyj, maztczełów 
u stkowych wogólności. 

Zjawisko to jest tak powszechne, z taxi S.ią 


występuje w najrozmaitszych państwach, od bar-| czego perspektywa potężnej Polski tak przeraża 


nąrzyńskiej Rosyi poczymdąc, a "ofczez na Cy- 
"Alizowanej i siket gospodarczo, o ile to jes: mo- 


„iwe po wojnie, Anglii, że już dzisiaj poi pewnym) 
względem można przewidzieć konsckt'zncye te- |cyulistyczna międzynarodówka, od której odpadli | 
|zatem komuniści, tdący teraz pod własnym sztan- 
darəm. Nie ulega wątpliwości, że jakkołwiek prze- 
chodzi ona obecnie silny kryzys, stanie się znowu 
czynnikiem potężnym, I iść będzie nie pad hasłem 


zo procesii. 

Jak z jednej strony we wszystkich państwach 
budzi się reakcya przeciw nadużyciu przymusu 
maństwuwego, t k z drugiej stroty najsilniej w 


REG: : 7 innen rewolucyi, ale ewo.ucy! jąc sza 
warstwie robotniczej, ale także w innych jej po- zodia E o | Plliycznesd e 
nika, reguhj4cego procesy i wydarzenia Społecz- |Szerokich masach nie jest bece- niczną. Wniosek 
ne. Będzie to zresztą zależał) jeszcze także i od Prostv: państwo nie może wogče wnócić do ego- 
tero Jak się rozwinie zapow edziana oficyalnie, z isti'czne mi tarnego bytu pańs': 1 niemieck ego z 
ramienia państw, organizacya międzynarodowa, 
poświęcona 
pracy. 


krewnych, budzi się dążność do podania soble ręki 
poprzez kordony państwowe, i dg osią. ania drogą 


wspólnego porozumienia, wspólnych człów srołe-| 


czrych, ale równ eż jeżeli nie państwowych, to w 
każdym razie polityczno-ustrozowych. 

Można przecież już dzisiaj wskazać na pięć 
potężnych organizącyi międzynarodowych, o wy- 
bitnie politycznym charakterze, z których « wie 
są rezultatem obecnej wojny. 

Do tei osta'riej k:tegoryi zaliczamy pro ekt 
Ligi Narodów. jako teoretycznie najsilu ejszy wy- 
raz świądomości najpotężniejszych państw zac ho- 
dnich do regulowania spraw między rodcu ych 
nie, jak dowd, zapomocą porozumienia się od rań- 
stwa do państwa, ale zapomocą rowezo ustroju, 
związku prństw i narodów, obdarzonego pewne- 
mi prerozatywami prawmemi i pewną siłą wobec 
poszczególnych państw. 

Liga Narodów, w azmyśle Wilsona, zmodziła 
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kompensatę ma za to Kościół katolicki w odbudo- | Wreszcie na płątem m'elscu należy postawić, 
wie katoiickiej i demokratycznej Polssi. 'przecenianą n.ejadnokrotnie, nio enmej jednak ist- 
Nie jest to napewno ostatnia przyczyna, die» |nieiącą i działającą orgamizacyę syon stów. 
Brak jej, napewno, tej zwartości i społstości, 
rozmaite sakciarskie mózgi, choć dzieje się to bsz|jaka cechuje tamte organ zacye, okupuje "na na- 
wszelkich realnych podstaw. tomiast te braxi ruchliwością | potęgą rczp:Tzą- 
Czwartą potęgą międzynarodową, to stara so- Zalnogo «apita iu. 
Te zatem byłyby organizacye międzynarodo- 
iwe ograniczające potęgę poszz: gólnych państw. 
iich swobodę akcyvi, rywalizują. z państwami na 
drodze realizowania ludzkich ża nierzeń, 
Państwo iym organizacyct przeciwstaw*: so- 
nsę uróść do darrość państwową i narodową swych czonsów. 
Solidarność ta dzsiaj, zwłaszczz po wolne, i w 


. musi inaczej. 
J.B 


przed wojny. Kłzał jego wygt 


regułowaniu stosunku kapitału do! 


O pomoc doraźną dla rolnictwa małopo! kiego. 
Wywiad z prof. Br. lanows'"im. 


Powiatowe komłtety pomocy rolnej, —- Ich kompetencya, — Wysokość pożyczek, — Gwarancya 

pożyczająacege, — Zwrot zasiików. — Z prac inspektoratu lwowskizge. — Akcya ratunkowa, — Do- 

Stawa koni. -- Pośrednictwa spółek powiatowych — Mob .lizacyą pługów motorowych. — Buhaję i 

krowy mleczne, — Mieka i zboże dia Lwowa. —— Dostawa narzędzi rolaiczych. — Z czem malsżu 
zwracać się do iuspsktoraiu? 


Al. 
Lwów, 2. stycznia. 


— A jak się wnosi podania a pożyczki i zasiłki? 
— Wszelk e podania z Za resu pomocy rolnej 
wnosić należy na ręce powie. wego komitetu po- 
mocy rolna] przy tuiejszem Starostwie, gdzie mo- 
Żna otrzymać odpowiednie dmixi.  Kcmpetercya 
; EU SE gna przyznawana pożyczek przez powiatowy komitet 
trybun 4 w Hadze. ile MIĘCZYNATOCOW a, 2 silna ogranicza sę przy gospodarstwach do 10 morgów 
stosunkowo orzamzacva robotricza. . |do kwoty 4.000 koron, do 100 mrgów do kwoty 
Jako druzia ntędzynarodowo-organizzcyjne 16.000 keron, do 500 morgów do kwoty 10.006 ko- 
dziecko wielkiej wojny uznać należy ruch, KFŚTY | ron, powyżej 560 morgów do kwoty 20.000 korom 
jest oczywiście antypodą cl Wwiisonow'skicj, a| — Czam gwarantuje pożyczający spuztę po- 
więc ruch kcmmuistyczno-bolszewicki. Pozornie |życzid? 
centrum jego leży w Knsyj, w rzeczywistości, nie- — Biorący pożyczkę podpisuje skrypt dłużny, 
tylko pod wzzlęuem ideowym, ele także organi- |którego forma jest różna, zależnie od tgo, czy 
zacyjnym, znajduje Się cno według wszelkego pożyczujący jest właśŚcicie em gospodarstwa, czy 
prawdcpobieńs'wa w Niemczech w PB rinie, i też jezo dzierżawcą Również ci wszyscy np. ko- 
nie ruch spartakusowst!, akkotwiek bolsz zwsckie-; wale, stelmachy, którzy bie posiadają gruntu, gwa- 
mu najbliższy, iest jego kardynałem ródłem.irattua spłacalność pożyczki, nieruchomościami 
Rząd niemiecki już za Wilhekna miał tak «Ine ka-! względnie  ruchomościaini, a więc narzędziami, 
nałv, łączące go z tym ruchem, zarówno zatem |atorvałem itd. Błorący zasiłek podpisuje nadto 
bolszewickim, jak spariawusowskim, | oświaśczenie, którem obowązuje się zwrócić ten 


że można! 
sformułować nieco może paradoksal: za 


sig niewątpliwie, ostatnio i bczpośrednio pod 
wpływem walki z Niemcami, a więg m gruwcie| 
starć państwowych. Sam pomysł musiał jednak 
w jego głowie dorzewać dlugo, a jez  protopla- 
stą był netyle niedołeżuy i nmcszczi.ej punigci 


ą ‘CZE, ża | zasiłek skarbowi państwa z cdszkodowaui:a 
rząd niemiecki wobec centr.lnych ośrodków ko-|ŚY adczenie vożomne, jakie na jego rzecz ewen- 
munizrmi zajął stanowisko protektora ! nrenażera, 
jakkolwiek nietylko nie miat odwagi idsi rej wy- 
pisać na swotm sz'andarze, «łe zapewne 1 e wwa- 
ża jej, przyrmajmniej dotąd za zupełnie dojrzałą, hy 
ją na rzecz Niemiec upanstwowić i ogłosić ją zu 
swoją własna, wziąć za nią wobec Świałz odpo- 
wiedzialność, 


(Być może, że rosyjscy bolszewicy r vażają |rzeczy w gospe 


komunizm za swój moucpo!, wvna!azkie ' 


pomoc Niemiec nietylko materyana, 
kolszewizm rosyjski nie byłby 
skiem. 


tualuie przypadn e, W tym celu 
„śługujące mu przeciw mańsrwóm zeborczym z ty- 
tun Świachzch ij sód wojennych 
własność polskiemu Skarbowi państwa, a 
wysokości pobranego zasiłku, 


odsiępuje przy- 


a 


— A jak daliko postąziiy prace inspektoratu 


| wowsk'ego? — wtrąc'łon. 


Uiąłem całą sprawę w ton sposób, że za 
darstw e majważniejsze, które s3 


ChażeS: |niezbędnic potrzebne, „ważam inwentarz żywy ii 
on w bardzo ograniczonym stopriu, i x by NIE 'nartwy oraz nasiona. Tizeoa przytem zważyć. Że | 
i ideowa, |rozpocząłem akcyę móźnier:, 
środ. un zawi-|wrześniu, a co do zasupaa nasion tek, że nogłam :nyentarza, nasenia, nawozów i t. d., niemożno- 
(dostarczyć wyborowych nasion Gzimych w ilośc] óo! uprawy roli, czy zbioru ponów z powodu 


bo  dopłero we 


pretensye na! 
to do| 


uszkodzonych albo zepsutych za pośredn'ctwom 
spółki motorowej i uprawy roli. Pomienion:'a 
spółkoni będzemy udzelać pożyczek bezprocen- 
towych, a nadto romocy fachowej, części zapa- 
sowych do pługów, wreszcie benzyny i smarów 
wogóności. Jeśli uda się mie ta prolektowana 
mobilizacya pługów na wiosno, nie będzie obawy, 
by tax duże przestrzenie pozostały ugorem, iak 
się stała w tym roku. 

| Rówuocześne staram sę do spółki z Mało 
|poiskiem Towarzystwem Gc rpodarskiem o naby 
cie buhai i krów mlecznyci dla pozbawionych 
|bydła gospodarstw. 

Wobec szalonego braku irabiału we Lwowie 
pamiętałem przy tej Sposcziiości o zarobieżeni:u 
złemu. To też akcya dla Lwowa zostanie zorga- 
nzowana w ten sposób, że rolnicy otrzymujący 
pożyczkę na zakupno krów od nas, będą tmusieh 
zobowiązać się do dostarczania 

mieka dla ludności hwowskłej po 4 kor. za Itr 

Nie należy też zapominać i o tem, że resztę 
zamówioncgo przez nas zboża do siewu, jake 
luadeszło po 1 listopada, którego nie można byk 
użyć do właściwego celu 

od>tzpiłem aprowłzacył miejskiej w ilości 

10 wagonów, 
| Ponadto dostarczamy rolnikom za pośred. 
jamctweim powatowych spółek rolniczo-hand!o- 
wych na welką skalę sprowadzanych przez gas 
lz poza kraju, 
| narzędzi rolniczych. 

Ogólna pomoc, polega na tem. Ż2 udzielamy 
| pożyczek bezprocentowych, spłacalnych po la- 
itach pięcit w naturze w formie inwentarza ży- 
I wego oraz nas on. 

Jeśli zatem ktoś ma jakiekolwiek potrzeby 
czy to przy uruchoi:en u, czy odbudowie swego 
|gospodarstwa, czy trudności przy sprowadzeniu 


Trzy pozostałe orzanizacy: miyi- "narodo- |670 wagonów, dzięki madzwysczaj wydatnej pomo- | prau robotnika, winen we wszystkich tego ro- 
we, to pozostałość czasów przedwojerovch. l:-jcy ministerstwa rolnictwa, które bardzo interesu- | dzaju sprawach zwracać się w pierwszym rzę- 
dna z nich natur imie uświęcona wiekani, tę or.jie stę rolińetwem wschodniei Ma'opolski i idzie | dzie do Inspektoratu okręgowego pomocy rolnej 
ganizacya Kościoła KW nolickiega, która, nożna to manie bardzo na rekę. 


orzec z wielkiam prawdopodobieństwom. sło: wol 


bec nowych szans rozwoju, zar^wro z powoiu 
powiewu ide dianu, który znowu przeidzie pa 
świecie, lakotecż przewidywanego przez vaš csla- 


tmięcia budowy państwowej, budowy mówiac 
wyraźnie każdego państwa. Państwo najbliższej 
przyszłości nie może utrzymeć sę przy (m zii- 
pełnem 1 ciągłem raprężeniu norwów ł m :skułów 


Judzkich jednostek. Końciół zatem katolici 
wszędzie wyrobione kadry orgaiizacy”. 
tem z powodu bankructwa protes:anck 

wrogiej sobie Rosvi spotężnieć ms. FP. 
rimet» również katolicka Austrya, ale bi! 


Załnłcyówałem dałdł wielkie dostawy koni 


dostawy inwentarza 


> przez spółki powatowe na prowincyi. We Lwo- 
TIC wie dostawę tę objęły Spófsa „Import“ oraz 
PYZY- | Spólka handlowo-rolnicza. 
rus li czasach dz siejszych dostarczenie zupełnego in- 
ie sl wentarza jest niemoż!t:we. Projektuie 

twór; 


Wobec tego, że w 


mobiiizacyę płuzów 


we Lwowie który albo załatwi taką sprawę bez- 
pośrednio wedle swojej możmośc!', lub też udz sli 


ukraińskich, hukowińsk:ch, a częściowo także wę- |petentowi odrowiednch wskazówek, w jaki spo- 
g'erskich. Wreszcie postarałem się o to, Że nie-|sób sprawę daną ma załatwić i do kogo ją skie- 
[zdolnych do slużby wojskowej koni dostarcza się 
rolnikom, za pośrednictwam kom tetów powiato- 
wych, wzgiędnie referentów przy starostwach. —|rat Okręgowy posada, jako swoch urzędn'ków, 
Równocześnie zapoczątkowałem akcyę 


rować? 
W celu ułatwienia tych czynności Inspekto- 


wspomnianych poprzedmio powatowych referen- 
tów. spraw rolniczych, urzędu'ących przy staro- 
stwach, fozatem ma jako organa doradcze komi- 
tety powiatowe pomocy rolnej i komitet okręvo: 
wy romocy rolnej, urzędujący we Lwowie, skła- 
dające się z przedstawicel Towarzystwa Gospo 
,darskego i Towarzystwa Kółek rolniczych, a za- 
item z reprzzentantów zainteresowanych, którym= 


dynastyczno-arys'okratyczny, i dziesięćkroną I motorowych 4d parowych, jak nie mniej naprawę | podniesienie się naszego rolnictwa leży na sercu. 


Rr. 5008 


„GAZETA PORANNA". _ 


Kto stoi na czele rządu sowieckiego ? 
Co mówi o tem paryski „Temps“? 


Paryż, w zrudniu. 

W jednym z ostatnich numerów „iemys*, 
zaznaczając, że dyktatura proletaryatu w Rosyi 
w gruncie rzeczy Oznacza dyktaturę komitetu 
sentralnezo partyi komunistyczneł i że wodżowie 
bolszewizmu nie należą bynajmn ej do proleta- 
tyatu, stawia pytanie: jeżeli ci wodzowie nie po- 
chodzą z klasy robotniczej, iake iest ich pocho- 
dzenie socyalne? 

Większość znaczna z pośród nich —- zdaniem 
„Temps”* — pochodzi aibo ze sfer rosyjskiej 
szlachty i obywatelstwa, albo tcź ze sfery drob- 
aej burżuazył. 


Z rodzin szlacheck'ch pochodzą rtp: 


Lenin, naczelnix rządu. 

Botrcz-Brujewicz. sekretarz Rady kamisarzy 
ludowych. 

Cziczerim komisarz spraw zewnętrznych. 

Lunaczarskli, komisarz oświaty. 

Kołłontaj, komisarz opeki społecznej. 

Krasim, komisarz handlu i przemysłu. 

Milutłn (z hrabiów), komisarz rolnictwa. 

Obolenskij (z książąt), jeden z przywódców 
komitetu wykonawczego partyi komunistów. 

Stark, syn admirała, kierownik centralnego 
komitetu prasy sowieckiej. 

Mężyński, b. komisarz finansów. 

Piatakoif, b. komisarz Kijowa. 

Ze sfery drobnej burżuazyi pochodzą: 

Rykow, prezes Rady ekonomicznej. 

Lomow, wiceprezes. 

Newski. komisarz kolei. 

Krestinskij, komisarz if nansow. 

Meszczerlakott, redaktor „Prawdy“ 

Curiupa, komisarz aprowizacyi. 

Sereda, komisarz rolnictwa. 

Bucharin, główny teoretys bolszewizmu. 

Nogin, członek Rady konom cznej. 

Rakowskij, szef rzadu hole" Aier ` 
Ukrainie. 

Smłidowicz, b. prezes Rady aer rob. w Mo- 
skwie. 

Pokrowskii, profesor. 

Kryienko. b. wódz naczelny. 

Wiacets, łotysz, b. wódz naczelny. 

Kamieałew b. pułkownik obecnie wódz na- 
czelny. 

Podwojskii, Laszewicz, Antonow 
towie Rady wojennej. 

Jurenew — wódz czerwonej gwardyłt. 

Dzierżyński, Polak, naczelnik czrezwyzzałki. 

Boski, Peters (Łotysz), Miedwiediew, Wie- 
B.otowskii — kierownicy czrezwyczaijek. 
Tomskij — prezes centrai związków. 


J. STYCZ. 


s 
Maroniarz. 
(Cine dalszy). 

— Jechał śmy wagonenr na bydło i było bar- 
dzo żle. — Nie można było dostać mizka, ciocia 
zemdlała, a żołnierze wciąż jechali, jechali. — — 
Teraz my tu na tułactwie — opowiadał uczenie 
chłopczyk — Tatko w Leg onach. 

— I Kazio wstąpi, gdy dorośnie -— informu- 
je siostrzyczka, — a ja będę pielęgniarką. 

— Ech — Marychna takie jeszcze dziecko -— 
śmieje sę pogardliwie Kazio i mruga Porozu- 
miewawczo oczyma w same oczy Walentego. —- 
My walczymy za oiczyzinę, wie pan! 

Walenty Maruda nie zrozumiał: — Za oiczy- 
zne? — Toć pamięta, że i on, on tak samo. Tak 
io się nazywało — za ojczyznę! 

— Jakto był żołnierzem? 

Teraz to już stary był w kłopocie. Jakże to 
okruszynam mowy zbudować opowiadanie? Ale 
chłopak nalegał, dopraszał się. 

A Marudzie stanęło ta dawne przed oczy i 
myśl tylko w słowa oblec się nie miała jakie. 
Wstyd mu było, że nie umiał mówić. A właśne 
teraz zdawało mu się, że to, co mógłby opowie- 
dzieć dziecom jest czemś ogromnie ważnem w 
jego Życiu, czemŚ naiważniejszem może, że sko- 
ro już ma opowiadać to właśnie tylko 3 „tem“. 
Lata, -lata miisjące Prędko i powoli; ale „tamto“ 


— człon- 


(5; 


~ 


Stalin (Gruzin). kom'sarz do spraw narodo- 


wuściowych. 


Robotników zaś jest tylko 2-ch: 

Kalinin, prczes centralnego komitetu wvka- 
Hawczego, 

Szlapnikow, b. komisarz pracy. 
Wszyscy powyżej przytoczeni 
sławnymi, poniżci zaś przytacza 
zw ska wodzów-żydów. 

Trocki, komisarz woienny 
Zinowiew, prezes sowietu Moskwy. 
Radek, członek komisaryatu spraw 
cznych. 

Kamien'ew, prezes sowietu w Moskwie. 
Urtckij, zabty, naczelnik czrezwyczajki w 
Moskwie. 

Wołodarskii, zabity, członek komitetu wyko- 
nawczego. 

Litwinow, b. poseł sowietów w Londynie. 
Joffe; b. poseł w Berlinie. 

Łarin, członek Rady ekonomicznej. 
Stiekłow, redaktor „Izwiestij“. 

Swerdłow (umarł), b. prezes komitetu wy- 
konawczego. 


4 prawo- 
„Temps* na- 


zayrani- 


NADESŁANE. 


„APOLLO'(B 


Dzś z powodu LO. (© 
tylko do godz. 7-30. 


POLA NEGRI 


we wspaniałym, 6-akt. dramacie korsykańskim 
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S ' KUBALI (boczna Batorego 
SRESRMIG]: LWÓW, przedtem Kamienna). 3, 1. p: 
SPECYALISTA CHOROB SKORNYCH i WENERYCZ. 


Dr. A. SCHWARZ 


a. usz szpitala powszechn. przeprowadził się na 
ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gł oczty). 3186 


stoi i czeka niezaćmione żadną powłoką. Nawet 
nie myślał o tem nydy, a teraz przyszły samo. 
Widzi śneżek drobny leży skrajem chodnika, pła- 
chetką białą zakrył kopulsę narożnego ginachu. 
Zapatrzył sę na tę biel Maruda, że mu się w 
oczach wyścieł:ła na łan, na lasu skraj, .a wzgó- 
rek. I powoli przychodziły słowa na wszystko, 
polskie słowa. które przepomniał niepotrzebne na 
szerokim Św ecie. — — — Tylko. że radchodzi- 
ły z osobna i pojedyńczo, nie stanęły rzędam, nie 
powiązały się jeszcze w mowę. 

— Proszę, proszę niech nam pan opowie — 
nudził chłopak. 

Ale stary machnął tylko niecierpliwie osmo- 
lona ręką, odmownie potrząst głową po swoje- 
mu nieodwołalnie. 

— Jak ne to nie, chodźmy Mąrychna: 
Skinął głową maroniarzowi, 0 parę kroków 
się odwrócił jeszcze, posalutował cześć! f ruszył 
w tłum, zgnbili się. 

Stary ani spojrzał w ich stronę, nie nyło 
zresztą czasu. To ten, to ów przystawał, kupo- 
wał. handel 'Ść musial porządkiem niezmiennym. 
Ale już w następne dni rozmowa między 
dzieciakami a Marudą była żywsza. Zaczzpiła o 
wieś o przypłotki. A temat podsunął sam stary, 
czy że reszteczke tęsknoty gdzieś tam wyskrobał 


z serca, czy że językowo w tej dziedzinie icszcze. 


jako tako operował. Ale w czas ząwszę urywał 
rozmowę trochę mrukliw e i nieuprzeimie. Ka- 
prys stąremu dozwolony, onieśmielający dzieci- 


R w wonnych traw gąszezy 


Str. 3 


d Mały feleton. 


| JAN PIETRZYCKI. | 
Wieś mówi... 


L 

PARKAN DZIURAWY. 
| Po dziurawym parkanie pnie się łopuch Stary. 
| Lipa żółta pochyla omszale konary 
I patrzy na łopuchu zielone listowie. 
Jabłoń zaś na różowej, okwieconej głowie 
Mając złoto od słońca, pySzni się, że oma 
Jedna w sadzie wiosennym Stoi okwieconaj 
I dzieciom, co ciekawe przez parkan dziurawy 
zaglądają, te dziwne opowiada sprawy, 
Jako z kwiatu wonnego w dri słoneczne one 
Będą jabika ha złorych gałęziach czerwone. 


H. 

| Z PASTWISKA. 
Koniu stary, siwoszu! Łeb pochylasz nisko 
} szczypiesz młodą trawę. Pachnie ci pastwisko. 
Wiatr się bawi twą grzywą — łono lasu wzdycha 
Swieżą wonią... Dokoła srebrzysta noc, cichą — 
A ty, jakby duch biały, szujesz Się po łące 
Poprzez mlecze puszyste i trawy pachnące 
Sam jeden. Ziół łąkowych znasz tajemną mowe 
I te kwiaty pastewne i te zielska płowe, 
pośród nocne; 

zimroczy 
ń zyóżniają twe stare, dobre, mądre oczy. 


HL 

WŁÓCZĘGA. 
ENY. poza płotem, pogląda szczęśliwy — 
INa gałęziach kołyszą się niebieskie Śliwy 
ł grusza żółty owoc ku słońcu wygrzewa.. 
Słodkie są dla włóczęgi owocowe drzewa. 
Bo ustom niosą słodycz, a głowie w Spiekocie 
Chłód błękitny i dobroć swoją w słońca złocie 
Dają ludziom strudzonym. by sen dobrotliwy. 
— O grusze wy owocne, o cieniste śliwy! 
jo was, z dołą ubóstwa swego pojedrany, 
jg wa człowiek szczęśliwy, co nosi łachmary.. 


MA 

BLASZANY KOGUT. 
Świat obiegasz daleki, cudami bogaty 
Na kominie. Twój grzebień, czerwony przed laty, 
Srebrne deszcze spłukały. Dokota swej drogi 
Kroczysz dumnie, choć dawno rdza zjadła ci nogi 
I wietr skrzydła twe pociał.. Dębowe konary 
Zwisły z żalu nad tobą — ponńżej dach: stary 
M<hem się pokrył ziełorym * butwieć poczyna, 
jeden tylko ty jeszcze u szczytu komina. 
Zakochany we wspomnień zardzewiałej nucie,. 
Podróżujesz, jak dawniej, blaszany kogucie... 


y’ (] 


w 


było następnego dnia rozpocząć dyskurs na nawo. 

Aż waz spadł wysoko Śnieg. Pomiotła też po 
mieście w chura, skłębiwszy się najpierw w trą- 
by nad wodami zielonego Dunaju. Zadymka, naj- 
zwykłejsza stepowa, czy z podolskich równin. 
swoim wyjącym zwyczajem prószyła z dachów, 
tłukła się wśród gałęzi drzew, do ulit przypada- 
ła wkrętnie, wśrubując się w miał śnegowy. © 

Maruda stał nieczuły. obsypany Śniegiem z 
sztywnemi soplami na wąsach. Stał nad piecy- 
kiem, który dziś rozpalał się nieporm ernie, to 
znowu przygasał zupełnie, chłód? w mgnieniu oka. 

Kazo i Marychna przyszli mimo wszystko. 
Już od rana w oknie wgarnięci między firanki pa- 
trzyli na białe tumany Śniegu z miłością i za- 
chwytem. Zima. nasza zima! Teraz wybiegli na 
ulicę, wc agając w nawpół rozchylote usta ostre 
smugi mrozu. Z wdzięczna radością wyczuli smak 
i zapach wichru wprost gdzieś stamtąd, z „do- 


löst ale nieobrażliwy ostatecznie, Zawsze. można 


mu“ przybyłego. 
-- Pamięta pam, tak u nas — zima! 
= O= — Tinas WA: 


] wtedy znowu przypomniał Maruda żywo. 
imateryalnie prawie w elkie zdarzenie swego žy- 
cia i wiedział też zgoła niespodzianie, jak to i' 
dzieciom i sobfe i wichurze i tej zadymce tanecz- 
nef na kopułce narożnego gmachu — opowiedzieć 4 

Z przerwami, sprzedając sprytnie kupującym /4 
opowiadał. jak z Panem swoim, pioa poszędł. 6&4 

d. n.) 


U 
, 
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QAZETA PORANNA” 


Z ruchu wydawniczego. 


Claude Farrere: „ W domu ludzi żyjących". — 
„Opium“. 


Lwów, 2. stycznia. 


Był niegdyś Edgar Allan Poe. Jego dzieła pra- 
w ły z niesamowitą powagą o miezwyczajnych, 
przez głupi mózg ludzki niewytłómaczalnych zia- 
wiskach. które ze sfer dostępnych chyba szóstemu 
zmysłowi, t. j. wizyonerskiej, proroczej wyobra- 
źni, mieszają się do Spraw Szarzi zwyczajności. Ni 
jedno stowo wstępu autorsk'ego lub autorskiej dy- 
zresyi nie zapewniało czytelnika o prawdzie gró- 
zą tchnących opowiadań. Biła z nich natomiast 
taka moc uczucia, realizm opisów i lęgnącego się 
stąd strachu samego poety były przepojone tak 
bezpośrzdnią szczerością wypowiedzi, że nikt ani 
na chwilę nie powę'tpiewańż:s*oe wierzy W „fakty- 
czną rzeczywistość“ kreślonych przez się zda- 
rzeń i z tej to właśnie wiary rodzi się jego obłą- 
kańczy strach. Wszak wizye — przeżycia, o któ- 
rych nam mówi, były potąd czemś tak 'wyiątko- 
wem, prawie niesłychanzm! Jakżeż wobec tego 
zachować spokój i równowagę umysłu! Lecz nie- 


tylko groza wyłania siz z onego uderzenia czołem, 


przed „rzekomą“ rzeczywistością zwidów i upio- 
rów. Nie mniej konizcznie wypływa zeń t druga 
cecha, charakteryzująca utwory Poego: moment 
alyczny, z którym ma każdym spotykamy się kro- 
ku. (Por. nowelę p. t. „Czarny kot“). Nawet tam, 
gdzie moment ten nie występuje w formie nizzna- 
cznie w utwór wplec'onego morału, żywie on i to 
może nawet intenzywniej, szlachetniej, szersze za- 
saczając kręgi, a zarazem idąc coraz bardziej w 
głąb. Albowiem wiara w splatanie się tajemnicy z 
codzienną  widzialnością, niezwykłości z normą, 
nadświata ze światem, staje się u Pozgo rodzaiem 


now cj, coprawda bardzo ogómi:owej, nie ujętej w, 


ściste karby dogmatyczne, — religii. Pochodzi to 
stąd, że metafizyczna wiara, przeciwstawiając się 
materyalistycznemu poglądowi ma Świat. musi wy- 
ciągnąć ze swego, tak uniwersalnego, stanowiska 
odpowiedni: konsekwencye. T. Zn., kto bierze „na 
seryo“ fantasmagorye Poego musi zrewidować ca- 
ty swój stosunek dotychczasowy do tecryi i prak- 


tyki życiowej. Do dobra i zła, do miłości bliźnie-| 


go i, daimy na to — do militaryzmu. Bo skoro pa- 
dła podstawą dotychczasowych mych myśli i czy- 
nów, a w duszy mej zaistniał fundament nowy, 
inuszę wszelkie dalsze reagowanie na wypadki 
tyciowe, które opierają się na tym to fundamenciz, 
jak naisumienniej doń zastosować. 


PPE gon 7 PTA E I | ZYWCIZ 


JULIUSZ KLEINER. 


Walka o Boga w „Beniows*im'", 


Warszawa, w grudniu. 


Walką w imię postulatu wielkości czynił 
Słowacki bojowe strofy „Beniowskiego“ Żądza 
deału, która drogowskazem była mu przez całe 
życie, stawała się sztandarem w krucyacie prze- 
ciw małości, liciocie i fałszowi — i w starciu 
£ wielkością przeciwną. 

Dawniej, chociaż potępiał politykę emigra- 
cyjną, nie przeciwstawiał jej naprawdę programu 
własnego. Nie uczynił tego w „Anhellim* — i 
teraz również miał prawo poprzestać na tem, by 
podać ton duchowy, jakiego pragnął. Poeta do 

| niczego więcej nie jest obowiązany. Ale w „Be 
) niowskim * wystarczyć to nie mogło, skoro pojedynek 
duchowy rozgrywał się między Słowackim a Mi- 
c*iewiczem. Siowacki dotąd nie rościł sobie pre- 
iensyi do wodzostwa narodu; w prologu „,,Kor- 
dyana“ zwalczał ideę Mickiewicza, jakoby poeta 
mógł stanąć na czele rarodu nieszczęśliwego; 
potem zmienił pogląd — sam wystąpił jako 
wieszcz narodowy, ale wieszcza nie myślał utoż- 
samiać z wodzem. Teraz dopiero, gdy bój toczył 
się nie tylko z poetą, gdy walczył z profesorem 
Collóge de France, z wyrazicielem ideologii na- 
rodowej w obliczu Polski i Europy — teraz 
uczuł, żechodzi nie o laur poetycki, lecz o berło. 
Ażeby zrównać się z Mickiewiczem, musiał się- 
gnąć po stanowisko wodza; musiał okazać, kto 
i w imię czego walczy. 


, *) Szkic niniejszy jest wyjątkiem skróconym z tomu 
eciego monografii o Słowackim. 


się coraz bardziej, wywrzeć nie byłe jaki wpływ 
na rozwój ludzkości. 

I rzeczywiście: sporadyczne i następujące 
przeważnie po sobie przebłyski wglądnięcia poza 
franke, dzielącą nas od zaśw ata (E. T. A. Hof- 
fman, Barbey d* Aurevilly) przybrały w ostatnich 
czasach cechy, prawie że gromadnej współczes- 
ności. Wystarczy wymienić Ewersa, Meyrincka, 
Kubina, Oskara Schmitza, u nas — Grabińsk e- 
zo. Zarazem jednak straciły one spojrzenia ku 
niebu trochę na poważaniu rzeczy Świętych i 
groźnych, bo rzadkich i niebywałych. (Pomyślc e 
proszę. gdyby codziennie działy się cuda). Spo- 
ufalono się z niemi zanadto. zaczęto je Ściągać 
w dziedznę widzialności, tłumaczyć na rozum, 
naukowo! Stwarzano z materyi jakieś niby du- 
ohy (Walls: „Człowiek: niewidzialny“) a wyrzuty 
sumienia „konstruowano“ — z atomów. 

Między tego rodzaju zniewalanem obłoków, 
by zeszły na ziemię, a chęcią porzucena ziemi 
dla oparów zwiewnych, waha się polegy w czas 
wojny światowej poeta francuski Claude Far- 
Lene. 

„W domu ludzi żyjących“ (bardzo udatnie 
spciszczyła tę powieść Zofia Lewakowska) jest 
książką nader ciekawą, miejscami nieodparcie 
magnetyzującą czytelnika, a nie budzącą przecie 
ni myśli poważnych, ni trwalszego, na dalszą 
matę działającego współczucia. Wywołuje w nas 
jeno ciekawość — chwilową i płochą. Akcya, 
przeprowadzona zręcznie, trzyma nas w napię- 
ciu prawie do ostatniej chwil. Cóż z tego, gdy 
interesujemy się j'ej czysto zewnętrzną stroną, 
t. ji. związkiem łączących się ze sobą w sposób 
famtastyczny faktów, a nie duszą tej lub owej po- 
staci, wnętrzem,  któregobyś w tei książce 
jeno napróżno szukał. Osoby dz ałaią. ale jak gdy- 
by mózgu nie miały, ni serca. Bohater powieści 
kocha, nawet „bardzo“, lecz miłość jego to epi- 
zod tylko!  « : 

Zrazu, «dy porucznik Narcy. zbłąkany w 
górskiem pustkowiu, ściga ziawioną mu sylwetę 
kochanki, gdy widziadło znika, a strudzonego 
wysiłk em ratuje od Śmierci dziw starzec stule- 
tni. zdaje się nam, że słowo Farrere'a odkryje 
lełębis tajemniczych Światów. Nie próżno mówi 


| starzec o „błędnym ogniku*. który nie jednego 
iczłowicka zwiódł na manowce, ne próżno Pro- 
| wadzi wędrowca drogą pelną złomów, krzewów 
|ciernistych. czalących się przepaści do domu, w 
którym wraz z ojcem swym i dziadem żyje we 
wiecztcj, nieśmierte'nej starośc. Sadzimy z po- 
czątku książ”i, że „Mom ludzi żyących' będzie 
7 AR > A ze BSE A E w IE ROWY 

Wierny rewolucyjnemu wystąpień 
dawnieiszych, przeciwstawiał się Miekiew:czo „i 
jako wódz ludu: 


Pójdę gdzieindziej! — i lud pójdzie za mną! 


Ja go 


. . . . . . . . . . 


powiodę gdzie Bóg — w bezmiar — wszędzie. 

Można dosłuchać się jakiejć przekory na- 
iwnej w tym okrzyku: „Pójdę gdzieindziej* — 
możnaby brakiem programu nazwać zapowiedź, 
że poprowadzi „w bezmiar — wszędzie”. A je- 
dnak — w tych słowach ostatnich tkwił naprawdę 
program Słowackiego — jedyny program szczery 
i wielki, jaki wysnuwał się z logiki jego ducha. 

W tem wszystkiem, co zarzucał emigracyi 
i Miskiewiczowi, nie chodziło tylko o mylność 
dróg. Bolała Sło ackiego małość i casnota pro- 
gramów, wciskanie ducha narodowego w ściśle 
ograniczone tory, zamykanie swobodnych, roz- 
leglych horyzontów. 

Buntował się przeciw temu romantyk, — 
spragniony l.tół%*, niczem niekrępowanych i nie- 
ograniczonych. Więc tym, co zdaniem jego w 
porty jakieś duszne wpychali okręt narodu, odpo- 
wiadał, że go popchnie na fle bezkresne, że go 
powiedzie „w bezmiar — wszędzie*. Tak brzmiał 
— nis program poltyczny, a:e romantyczny pro- 
test przeciwko zacieśnianiu życia. 

Podobne Bóg wiedzie ludzkość w nieokre- 
śloną, nieogran'czoną nieskończoność. Nie daje 
ciasnych wskazań otwiera wielkie szaki, 
wielkie przestrzenie. I tylko ten, kto w nieskoń 
czoność idzie, idzie naprawdę ku Bogu. Dlatego 
Słowacki w swą zapowiedź wodzows'ą włącz ? 


se w 
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Tak, mogłaby wiara Poego rozpowszechniając | świątynią mądrego, istotnego w swsaj pogodzie 


i cchości. bytowania na ziemskim padole. zwła- 
szcza, że gościniec prowadzi doń tak trudny, 
przypominający niemal wolnomularskie próby 
przez które musi przejść każdy adapt jedynie 
świętej wiedzy. W muiemar u tem utwierdzają 
nas roczątkowe słowa starca, mające zapoznać 
porucznika Narcy z pisana przez wielke T. — 

Tajemnicą. 

Oto tak wiele zapowiadające uwagi: Aby żyć 
wiecznie trzebir się wyrzec pragnienia nictmier- 
telnej młodości.  Atbo: dzisiaj. w dwudzies:ym 
wieku, tak łatwo opuścić zabawę i rozkosze. Bo 
jakżeź są Skarlałe nasze cnoty i uciuchy wobec 
wielkich gestów ubiegłych stuleci. Zaś w końcu? 
Gdy spada z.słona ze Sais okazuje się ram gnid- 
zdo trzech mędrców rozbójników. którzy niesły- 
chaną potęgą swych na odległość hipnotyzuią- 
cych oczu. ściągają ku sobie ludzi, zwykłych śmier- 
telników. A postępują tak. by”przy pomocy cy wi- 
lizacyjno"maszymowych odkryć (ostatnia rowość!) 
dobywać z ciał ludzkich pewną ilość odnwiają- 
cych się ciagle komórek i zasilać niemi swój unie- 
śm'ertelniony w ten sposób orgarizm. Pomadto — 
mowa wielce bałamutna, usprawiedliwiająci roz- 
bójnicze postępowanie. Życie mądre warta ofiar, 
naturalnie — cudzych. Ale nau czem owa mądrość 
wiecznie żywych polega — nie wi domo. Chy- 
ba na doskonaleniu swych Środków władczo-mor- 
derczych. To znów przeciwnie. Krzyk, że etyka, 
litość, miłość, to jedynie głupstwo! Jednem sło- 
wem, zewnętrzna szata b.jeczrie ciekawa, wnę= 
trze — galimatias pusty. I dła zapozrania się z 
tym kontrastem, tudzież by pojąć kon'rastowość, 
ujętej w całość twórczości Farrere'a, trzeba się 
konieczne zapoznać z tą książką. 

. Bowiem „Opium“ (nakładem „Lektora*), przed« 
stawia głębokie poważarie Wschodu, jego kci- 
templucyjnego bezruchu i pogardy dla gwerni 
Szybkiej cywilizacyi europejskie}. _ Przewyższa 
Lotiego wżyciem S'ę w czar krainy baśniowej. — 
Zwidy, opiumem wywołane, stają się dla pcety 
plastyczną prawdą. Łączą się z życiem oodzien- 
rem dalekich krajów w jedną rzeczywistość. A 
jeno Skoro 0 raszymt kontynencie mowa, dodaje 
użycie boskiego ziela bohaterom opowiadania czad 
rodziejskich sił. Niejeden problem, niejedna myśl. 
godiia uwagi — omówimy je obszernicj przy in- 
nej sposobności — czyri z tej książki rzecz piękną 
i mądrą zarazem. 

„Opium“ i „Dom ludzi żyjących" uzupełriają 
Się wzajem. Oto powierzchnia pustej wewnątrz 


4 kod lpg = "* = 


Powoływał się na tego Boga, którego wize- 
runek skreślił, zanim uderzył w surmy bojowe 
Czuł że w walce światopoglądów oparcie musi 
dać — koncepcya Boga. W niej streścić się miała 
najistotniejsza podstawa boju, jaki toczył w po- 
amacie. 

Słowacki, który w imię wielkości i prawdy 
zwalczać chce fałsz i małość, Boga ludzi wielkich 
przeciwstawia Bogu ludzi małych. 


„„Nie jest On tylko robaków 

Bogiem i tego stworzenia, co pełza, 
On lubi huczny lot olbrzymich ptaków, 

A rozhukanych koni On nie kie'za 
On piórem z ognia jest dumnych szyszaków... 

Wielki czyn często Go ubłaga, nie łza 
Próżno stracona przed kościoła progiem, 

Przed Nim upadam na twarz — On jes 

Bogiem! 


W akcencie potężnym, który pada na Imie 
Boga, w uwydatnieniu, że nic oddać nie zdoła 
bezmiaru treści, jaki kryje się w Jego imieniu — 
zawarta ma być porywająca i mieżdżąca wielkość 
Tego, co jest Bogiem potęgi, wzniosłości i piękna. 
Potężnie i wyraźnie objawia się On w ogromie 
przyrody, tchnącym grozą tajemnic i nieskończoe 
ności, odczuć Go daje i dreszcz grozy i dreszcz 
rozkoszy — przestrach natury na stepie wielkim 
i urok stokroci i jasność uczuć młodzieńczych, 
mówią o Jego mocy dzi je świata, zarisane w 
warstwach ziemi szkieletami dawnych epok geo- 
logicznych. Nie trzeba szukać tego Boga — kto 
Go widzieć i odczuć potrafi, ten twarzą w twarz 


imę Boga: „Ja go powiodę, gdzie Bóg — w|w zwierciedle wszechświata ogląda Jego oblicze, 


bezmiar — wszędzie". 


tun ujmuje Go bezpośrednia. 


=== WOJE" 


Mr, 5 09. „GAZETA PORANNA". 


postaci, a oto kryjąca się w tej postaci dnsza. Zlóż 
ob: czynniki umiejętnie w catość, a zmartwych- 
wstamie w swych dziełach — Farrere! 

Jan Stur. 


Wiedeń, 1. stycznia. | 

(PAT.) Telegr. Comp. Budapeszt. Akcya do-| 
tycząca wydania Beli Kuna została przedłożona | 
przez sąd budapeszteński ministerstwu sprawie-' 


ine 
OJ 


GOSPODARKA FINANSOWA BOLSZEWIKÓW 
WĘGIERSKICH. 
Wiedeń, 1. stycznia. 

(PAT.) Telegr. Comp. Budapeszt. Ze śledztwa 
w Sprawie gospodarki finansowej z czasów bol- 
szewickich w Budapeszcie wynika, iż komisarze 
ludowi przemyciłi swojego czasu 197 miionów 
koron dla celów agitacyinych do Wiednia i że 23 
miliony koron zostało rozdzielonych między zwo- 
lenników komisarzy ludowych. 


NADESŁANE. 
SUKNIE WIECZOROWE 


suknie wełniane, błuz , sweat ry w ł lane, 
gazy, tiule, jedwab e, hafy i markizety — poleca 
naita- 


s; M. Opolska, 


Dr. S. Oberlaender 


powrócił i ordynue 
przy rl Smolki I a, drug'e piętro. 


Adw. Dr. Emil HÜNER 


powrócił i prowadzi kancelaryę 3271 
przy ulicy Rutowzkiego we Lwow'a. 


Zyblikiewicza 3, 
drugie pistro 
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WĘGRY MUSZA STAĆ SIĘ KRÓLESTWEM. 
Praga, 1. stycznia. 

(PAT.) Cz. b. pr. domosi z Budapesztu: Wczo- 

Adwokat i obrofica w sprawach karnych raj wygłosł prof. Hegedüs mowę kandydacxą w 


Dr. w l T Q LD Ẹ R [| E D XI budapeszteńskim okręgu wyborczym. Prof. 
327 


otworzył kancelaryę we „Lwowie, Słowackiego 3. 0| Hegedüs oświadczył, że Węgry muszą się stać 


Adwokat Dr. J. BECHER  _- 


otworzył karcelaryę 
w STRYJU, uiicn Sobleskisgo. 19072 


Ze spraw czeskich. 


O PODJĘCIE STOSUNKÓW CZECH Z WŁO- 
CHAMI. 

Wiedeń, 1. stycznia. 
(PAT.) Telegr. Comp. donosi za dziennikami 
tryesteńskiemi, że w Paryżu rozpoczęły się 
wczoraj rokowania między ministrem Sijaloją i mi- 
nistrem czeskim Beneszem co dg podjęcia stosun- 
ków handlowych między Włochamj „ Czechosło- 
wacyą. Ponowne Spotkanie obu tych ministrów 

odbędzie się między 4 a 6 bm. w Tryeście 


Specyalista cho-4b skórnych i wener cznych 


Da MI HAŁ SALPETER 


Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12—6. 3185 
SPECYALISTA CHORO3 WENERYCZ. i SKÓRNYCH 


Dr. HENRYK ROSMARIN 


ord. od 8—i0, 12—!, 3—6. Lwów, Kopernika !.. 3184 


Specyalisia chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. HESCEHEL:S 3167 


yrd. od 10—12 i 3—5pv., dla ksbi.t 2—3 Syksłu ka 1o. 
SPZ VALST: 4M RÓB NIRSO.. YCA 


Dr, SWITALSKI 


powrócił l o.dy uje ul. P_ńska 3. (4. 2939 


TERMIN WYBORÓW W CZECHACH. 
Praga, 1. stycznia. 
(PAT.) Jak dzienn'ki donoszą, wybory do 
Zgromadzenia Narodowego odbędą się w pierw- 
szym tygodn u miesjąca marca. 


Zaklad lekassno- enty:t czno.jechniczny 


Dr Alfreda ERIŁDA 


ikołaja 20, (.rzystanek „K. D.*) 


UJEDNOSTAJNIENIE ARMII CZESKIEJ. 
Praga, 1. stycznia. 
(PAT.) Biuro pras. ministerstwa obrony na- 
rodowej wydało 1 b .m. rozporządzenie. na mo- | 
cy któregu wszystkie fornacye wojskowe armii | 
czeskiej, tak obce iak i rodz me, zostaną zjedno- | 
czone dla uiednostajnien'a armii. 


Lwów, ul. 2649 


i a 


I zdolność bezpośredniego ujmowania Boga | tematem litera ury protestanckiej. t rotsstantyzm 
wzypisywał sobie poeta, który dumnie stwier- |walczył o to namiętnie, by usunąć pośrednictwo 
dzał swe duchowe obcowan'e ze Stwórcą, życie | między człowiekiem a Bogiem, by nawiązać kon- 
swe zwał „poematem dla Boga", wspomin.ł| akt bezpośredni. Słowacki, który w Genewie 
chwile wznizsiena d cha, kiedy sam na sam |długie rozmowy toczył z ministrem protestanc- 
pył z Bosisn, zazniczał z naciskiem umyślnym. |kim, zbyt silną miał skłonność do zdobywania 
jak wszelkie uczucie silne Boga przybliża. dróg własnych w życiu religijnem, by obojętnie 

Ale n'e każdemu dostzp'e jest tekie ujmo- „śledzić mógł walkę o Boga. miarę potężnie" 
wanie bezpośredne. „Jeh”wy oblicze błyskawi- nia przeżyć religijnych coraz silniej czuł się 
cowe est, cgromnej miary. Wielkim być trzeba, | chrześcijaninem i coraz silniej wiązał się z kato- 
py wielkości sp jrzeć w oczy. Ludzie mali Boga licyzmem, a jednak uważał religię swą za różną 


nie widzą, ne czują — o'i muszą Go szukać, |od zwykłego katolicyzmu i zar uty, s - 
dla nich są Ś odki osobne znalezienia Boga — | Rzymowi, znajdowały w jego myśli echo silne. 
„modły i d.bie uczynki*. W bec konfliktu z katolicką „Młodą Poiską* i 
z Mickiewiczem wzmogły się owe tendencye, 

Kto Cię nie widział nigdy, wielki Boże! i wtedy zapewne uświadomił sobie problem :t 

Na wielkim stepie... bezpośredniego związku z Bogiem i uciekania 
oo or oe a oe ob e 4 4 4 6 + o »|SĘ do okr.ślonego dogmatycznie pośrednictwa. 
Kto Ciebie nie czuł w natury przestrachu, Opierał się na przeż ciach własnych, podstawą” 

Na wie!:im stepie albo na Gclgocie oglądania Boga czynił stany este yczne, bynaj 
Ani śród kolumn, które zamiast dachu mniej więc nie przyjmował stanowiska protestan- 

Mają nad sooą miesiąc i gwiazd krocie, ckiego. Ale mogło ono dopomódz do sformuło- 
Ani też w uczuć młodości zapachu wania koncepcyi Boga. 

Uczuł, że jesteś, ani rwąc stokrocie, Nie myślał o polemice dogmatycznej ; prze- 
Znalazł w stokrociach i niezapominkach, ciwnie, gotów był uznać zu'ełne uprawnienie tej 
A szuka w modłach i dobrych uczynkach. drogi, którą wskazywał Kościół. Twierdził tylko, 

że jest ona zbyteczna dla ludzi wielkich, którym 

Znajdzie — ja sądzę, że zn:jdzie — i życzę |odsłania się we wszechświecie prawdziwe, ol- 

Lucziom mał go serca, kornej wiary — brzymie oblicze Boga — i którzy ubłagać zdo- 

Spokojnej śmierci. łają Boga „wielkim czynem*, nie małymi „do- 
brymi uczyn: ami“. 

: Wzmianka o „dobrych uczynkach* światło Koncepcya Boga, którą nakreślił z ogro- 

rzuca na genezę teologiczną tego przeciwstawie |mnym przepychem słowa i kolorytu. była siine 


nia, Wszakże ironiczne trastowanie „dobrych u-| związana ze stylem i z genez poematu. Może 
czynsów * — posów, pielgrzymek, «far, odpu- |nie stałaby się tak efektowną i niemal teatralny. 
stów. iako droaj co nieba wiodacei, było stałym | sdyby nie malarskość całeso tła poetyckiego. na 
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Bela Kun oskarżony o 236 morde stw. 19 rabunków £ 6 k: adz.eży! 


dliwośc'. Przeciw Beli Kunowi wytoczono oskar. 
żenie o 226 morderstw, 19 reonnków, 6 wypad 
ków krauz eży i łuiszerstwo banknotów 
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Będzie ratyfikowany... 


WILSON GWARANTUJE RATYFIKACYĘ 
TRAKTATU. 
wiedeń, 1. stycznia. 

(PAT.) „Der neue Tag“ dowiaduje się z kó 
dyplomatycznych, że Wilson zawiadomił Najwyż: 
szą Radę w Paryżu, iż obecnie sadzi, że może 
gwarantować za rałyłiwacyę traktatu przez senal 
amerykański, 


WRĘCZENIE DOKUMENTÓW RATYSFIKACYJ: 
NYCH 4 b m 
Wiedeń, 1. stycznia. 

(PAT.) B. K. z Berl'na. Rokowania delegacyi 
niemieckiej z gen. sekret. konierencyi Dutastą, 
przybierają obrót zadawalający. Jak słychać, do- 
kirmenty ratyfikacyjne mają być wymienione 
dnia 4 b. m. o godz. 4 po połudnu na Quai d’ 
Orsai. 


NARADY W LONDYNIE I PARYŻU. 
Amsterdam, 1. stycznia. 

(PAT.) „Telegraph“ podaje wedle „Daily Te 
legraph“ że wraz z Lloyd Georgem, który w śro 
dę lub czwartek odjedz'e do Paryża, pojedzie C'e. 
menceaqu i Bonar Law. Konierzncye paryskie 
trwają prawdopodobnie 14 dni. Dalej donosi „Te- 
legraph'* z Londynu, że pprzed konferencyami pa« 
ryskiemi odbędą się narady w Londynie, w któ- 
rych weźmia udział takge minister włoski, Także 
Sijałołą i Nitti przybędą go Londynu, 


UCZCZENIE ZASŁUG PADEREWSKIEGO. 

Warszawa, I. Stycznia. 
(PAT.) Uroczystość dla uczczenia zasług oby 
watelskich Paderewskiego miata przebieg nader 
poważny. Od wczesnego rana Hotel Bristol przy« 
brany flagami o barwach narodowych był oblężo« 
ny. Jednocześnie w ogrodzie Saskim poczęły się 
zbierać delegacye wszystkich niemal zrzeszeń i 
orgarizacyi narodowych ze sztandarami. Nieprzej- 
rzane tłumy wypełniły znaczną część ul. Marszał. 
kowskiej. O 2 popołudniu olbrzymi pochód ruszył 
~L 


jakiem miała zabłysnąć. Może nie stałaby się tak 
jsdrostronnie w jəskrawioną, gdyby nie to, że 
właściwie płynęła nie z przeżycia religijnego, ale 
z bojowego podniecenia, transponowanego na te- 
ren religijny, z napięcia energetycznego. że była 
nabraniem oddechu, rozpęd. m zapaśnika, co imię 
Boga czyni hasłem i początkiem walki. 

Al: mimo to wysnua była organicznie Z 
przeżyć religi nych poety, który już Kordyanowi 
po sce ie watykańskiej kazał Boga znaleźć w 
ogromie wszechśw ata. Zawsze odczuwał or 
prz rodę r-=ligijnie, zawsze przemawiał do niego 
Bóg biaskiem i szumem przyrody i osobistość 
Swą objawiał w Świecie, jak artysta objawia ją 
w swym u'worze. To też odczuwanie Boga na- 
bierało cech estetycznych i panteistycznych, jak- 
kolwiek naprawdz osobowość Boga nigdy się nie 
roztapiała w naturze i poeta nawet w „Ben'o- 
wskim“ nie był właściwie panteistą. 

A odkąd Biblia była mu towarzyszką życia, 
Stary Testament zawsze fantazyę mu rozpalał 
niemniej od Ewangelii i nad Chrystusem kocha- 
jącym i cierpiącym górę brał często grożny 
wszechmocny Jeh'wa wśród piorurów i błyska- 
mic, głoszący wyroki życia i śmierc'. Natura ar- 
tystyczna S owackieg» pożądała zarówno jaskra- 
wości, jak miękkości, zarówno potężnego ołśnie- 
ia, jak cichej, tęsknej kontemplacyi. I twórczość 
poe ycka i odczucie religijne wahało się między 
Szamanem i Anhel, między Różą Wenedą i 
Lillą. 

Bóg, którego imię wypisywał ognistemi 
głoskami na sztandarze „Beniowskiego“, był Bo- 
giem Szamana i Róży, ulę!tym przez pryzmat! 
p n.eistvcznei wyobraźni poetyckiej. 


Str. 6 


„GAZETA PORANNA”. 


Nr. 5009 


NADESŁANE. 


Największe we Lwowie. 
Sensacyjny noworoczny 
program przy ilustracyi 
koncertowych orzanow | 


Íi 


! WSPANIAŁY DRAMAT ŻYCIOWY w 4-ch CZĘŚCIACH pod tytułem 


BIE JEJ MIŁOŚCI 


| wedle powieści R. Rhodena ze współudz. najwybitniejsz. artystów dramat. 


Nadto uzupełnia urozmaicony program arcyzabawna komedya pod tytuł. 


ENERGICZNY URZĘDNIK 


wyświetla od 1 S(JCZD'A w-pantate zdję.ia z natury: NAD MORZEM LIGURYJSKIEM. 1978 


pod Bristol. Na balkon wyszedł p. Paderewski, 
witany okrzykami i w krótkich słowach przemó- 
wił do zebranych tłumów. Jednoczesnie w mali- 
nowej sali hotelu Bristoł zaczęły się gromadzić dele- 
gacyę zrzeszenia i konporacye z komitetem wy- 
konawczym obchodu na czele. Główny adres ọd- 
czytal dr. Nalecz Dobrowotski, następnie: przema- 
wiałi Suligowski, przzes rady miejskiej Baliński i 
ks. dr. Sziagowski, podnosząc niespożyte zasługi 
Paderewskiego dla Ojczyzny. Na przemówienia 
odpowiedział p. Paderewski, dziękując gorąco za 
okazane mu dowody uznania. Potem jeden z człon- 
ków komitetu obchodu wręczył p. Paderewskiemu 
artystycznie wykonane album ze setkami adresów 
gd instytucyj, zrzeszeń i korporacyj biorących u- 
dział w obchodzie. Na okładce albumu widnieje 
duża plakieta srebrna ze srebrnym białym orłem, 
otoczoną wieńcem laurowym, z napisem: Ignaczmu 
Paderewskiemu Zjednoczona Polska w hołdzie, 
1920. Uroczystość zakończyła się odśpiewaniam 


hymnu: Boże coś Polskę. Wieczorem odbyło się | 


przedstawienie gałowe w operze, przyczem jadą- 
evm do teatru państwu Paderewskim zgotowaty 
tłumy burzliwa owacyę., Na catei przestrzeni od 
Bristolu do pałacu teatralnego płonęły setki po- 
chodni. 


FRANC. MINISTER SKARBU O BUDŻECIE. 

Wiedeń, |. stycznia. 
(PAT.) B. K. z Paryża. W expose o Sytuacyi 
fmansowej oświadczy! mimister Skarbu Klotz, że 
wojna zaskoczyja Francyę w chwii, kedy żaczy- 
nała doprowadzać swój budżet dg równowagi. -- 
Wówczas budżer Francy wymosił 5 miliardów 
franków. Wojna pochłonęła olbrzymie sumy. Mię- 
dzy innymi wydano 40 milardów na artyleryę, 6 
miliardów na lotnictwo, 7 miliardów na marynar- 
kę, wydatki na cele społeczne wynosiły w czasie 
wojny 19 miliardów. Ogólna suma kosztów wojen- 
nych wynosiła 200 miliardów franków. Minister 
skarbu zaznaczył konieczność zaprowadzenia no- 


Z DNIĄ. 


„KAISERWALD:*. 


Lwów, 2. styczna. 

(mg) Niesympatyczne imię uroczego wzgórza 
poprostu z trudnością przeciska się przez krtań 
Lwowianina. Pragnąc mu nadać przynajmniej 
brzmienie polskie, zowiemy go w najlepszym ra- 
zie „Laskiem cesarskim". Dlaczego? Bo misjsca 
tego dotknęła ongiś „najwyższa“ stopa Józefa II, 
|gdyż jak dowodzi nap's starego kamienia pamiąt- 
kowego, do dziś zachowamego wśród drzew ogro- 
du na tzw. „Kaiserwałdzie': ,„„Najmiłościwiej pa- 
„nujący cesarz Józef II. osobliwości tego gaju nrzei 
rzawszy, pochwalił", 

Fakt zaiste godny przekazania go poktolen'om 
iku wiacznej pamięci. . . Nadto nazywanie „lasem“ 
wyłysiałej góry o kilkunastu drzewach, jakie się 
jeszcze na niej zachowały, iest dziś conajmniej — 
śmiesznem. 

A jednak pagórek ten ukazujący dokota w cu- 
dnej perspektywie panoramę całego Lwowa i da- 
lekizj okolicy, ulubione miejsce przechadzek mie- 
szkańców Łyczakowa, dlumań samotników i plą- 
sów dz'ecięcych — zasługuje chyba, byśmy je 
przystoiniejszem ochrzcili mianem. Druga nazwa, 
Lonszanówka, jest mało popularna. 

Czy nie mogłaby kompetentna w takich Spra- 
wach komisya miejska zastanowić się nad nową 
nazwą dla tego ustronia, więcej zw'ązaną z histo- 
ryg miasta i miłą brzmieniem i treścią polskiemu 
„uchu? 
| Czas wymieść resztki austryackich nupieci za 
(progi naszego domu! 


Protest Miiatyna Nowego I okolicy 
przeciw uchwale Rady Pięciu 


(Korespondencya własną „Gazety Porannei"). 


Milatyn Nowy, w styczniu. 
Dnia 21. grudnia ub. r. zwołał miejsoewy Ko- 


wych podatków i ściąganią zalewiości w istnieją- |mitet Narodowego Związku Robotniczego wiec 
cych podatkach z catą surowością i bezzwględno- pub.iczny, protestujący przeciwko hańbiącej u- 
ścią. Wszystkie defraudacye podatkowe muszą chwale Rady Pięciu. Wiec zagaił ks. Niesłony, po- 
być ścigane bezwzględnie. Minister Klotz ośw'ad-|czejm głos zabrał delegat ze Lwowa p. Dabrow- 
czył dalej, że Niemcy będą mogły wypełnić zobo- ski, przedstawiając zebranym Skutki takiego pro- 


wiązania, które wobec Francyi przyjęły, a które 
wynoszą 200 miliardów franków. Francya zwy- 
ciężonemu n'eprzyiacielowi udzieliła zaliczki w 
wysokości około 25 «niliardów. 


FABRYKI SKODY ODMÓWIŁY DOSTAW 
DENIKINOWI. 
Praga, 1. stycznia, 
(PAT.) Dzienniki donoszą, Że Denikin prosił 
tahrykę Skody o dostawę armat j amunicyi. Fa- 
Jryka tego zamówienia nie przyjęła. 


OLBRZYMIE ŁUPY ZDOBYTE NA DENIKINIE. 
Wiedeń, 31 grudnia. 
(Telef.) (u) Z Moskwy iskrowo donoszą: Na 
stacyi Bialacerkiew przestrzeń 6 wiorst jest za- 
walona wagonami, wywiezonymi przez Denikina 
z Kijowa, a odebranymi mu pod Fastowem. 


3IR SAMUELY — GUBERNATOR. PALESTYNY. 
Wiedeń, 1. stycznia. 
(PAT.) B. K. podaje za New Rotterd. Courrant, 
że rząd angielski zamianuje gubernatorem Pale- 
styfty sir Herberta Samuely'ego, 


wizoryum. Zebrani, wśród których znajdowało się 
wielu Rusinów, uchwalili jednomyślnie następują- 
cą rezołucyę: 

„W głębokiem przeświadczeniu że zastępstwo 
ludu — Sejm polski — jako wyraz i wykładnik 
woli społeczeństwa polskiego odeprze po męsku 
zamach angielskiego polityka — my obywatele 
Milatyna Nowego i okolicznych wiosek zsbrani na 
wiecu Narodowego Związku Robotniczego w dniu 
21. grudnia 1919 r. — uważamy uchwałę Rady 
Pięciu za zamach na całość Ojczyzry naszel i pro- 
wokacyę polskiego narodu. Ziemią Czerwieńska 
krwią naszych ojców urzyźniona, na bogactwie i 
Ipracy obywateli polskich oparta rdzenne polska i 
w rękach polskich dziś pozostalłaca, stanowi wy- 
łączną własność Państwa Połskizgo. Protestuje- 
my przeto w całej mocy, przeciwko Koalicyi i żą- 
damy by ziemia Czerwieńska w całości do Pań- 
stwa Polskiego wcielona została, W obronie jej 
padniemy jeden na drugim, jeżeli zakłzie tazo po- 
trzeba. Wolny nasz Sejm jednak, niechaj hardo 
rzuci w twarz dumnemu anglikowi iż bez ziemi 
|Czerwieńskiej, Górnego Śląska, Wanmii, Spiżu i 
Orawy ni2 istnieją żadne konjunktury handlowe 
między Polską a Anglią." 


RRONIRAĄ 


Repertuar Teatru m'eta'-faro. 

W piątek 2 stycznia o godzinie 7 wieczorem 
„Polityka. 

a 
Repertuar Teatru wodewilowego. 
(gmach ul. Ossolińskich 10.). 

(B'lety wcześniej w perfumeryi Stoińskiege 
ul. Legionów |. i.. 2030 

Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 w ecz.: „Obcym 
wstęp wzbronony”, operetka; „W kawiarni“, 
farsa; „Dz.ewczyną sprzedająca kwiatki“ w 3 
odsłonach. à 
—0— 

Repertuar teatru lit..art. „Czwórka“. Program 
X. — codziennie o godz. 8-mei wiecz. w sali „Ca: 
sino de Paris“ (ul. Rejtana 3), Część I.: Anda 
Kitschmam — piosenki ludowe. 
'owski, Marak Windheim — nowe mumery solo- 
we. Część IL: „Bigos nowococzny“, wielka aktual- 
na rewia w 2 ezęściącu pióra spółki autorskiej „Ki- 
Zbi-Or", Uuzia: bieg: Anda Kitschman, N. Niovil- 
ls, M Halicz, S. Michałowski, Z. Orwicz, J. Ry- 
gier, M. Tarłowski, M. Windhęim. 

W mfedzielę 4 i we wtorek 6 stycznia (Trzech 
Króli) przedstawienie popołudniowe o godz. 4-te 
Po znižżonych cenach z kompletnym ` programm, 
wieczornym. 

Bi.ety od 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem przy 
kasie teatru, 2034 


LĘ Z 

? Repertu-p Gal, B ura koncertowego M. Tuerka 
Piatek 2. styczna 1920 r.: orolewiez. ie 
czór pieśni na dochód wdów i sierot po obrońcach Lwo: 
wa. Bilety do nabycia u Scyfartha. 19069 a 


—0— 

(g) Noc Sylwestrowa przebiegła we Lwowie 
niebywale wzsoło. Zda się, że przedwojenny na- 
strój opanował serca mieszkańców tak długo gnę- 
biomego miasta. Teatry, scenki literackie i variete 
tętniły niemal do rana wzmożonem życiem, za- 
praw:onem tańcami a także specyalnie na ten dzień 
przygotowanemi produkcyami. Inne tempo zaba- 
wy panowało w lokałach restauracyjnych, przez 
których nietwępujące się godziną mpołicyjną okna 
buchałą fala Światła, gwaru i muzyki. W Renai- 
ssansie urozma:cał wieczór Sylwestrowy: koncert 
doskonałego zawsze Wassermanna, na którego 
program składał się Wagner, Waldteufel, Monia- 
szko, Liszt itd. Wyjątkowo ładna i jasna noc umre 
żliwiała krążącym po mieście hulakom odwiedza» 
nie coraz to nowych lokali, a Sanki dzwoniły beza 
ustannie po głównych arteryach. Jeszcze blady 
ranek zastał tu i ówdzie wesołe gromady, bibo- 
szów zapominających zupełnie o smutnym zaka- 
zie alkoholowym, którego tej wylątkowej mocy, 
pewni traktowania go toierancko przez władze, 
nie przestrzegali zbytnio restauratorowie, 

(g) W żałobie po starym roku niebo zesłało 
nam odwi!ż, która Sprawia, że z dachów kamienie 
padają krople wody, jak izy nieszczerych przyja- 
ciółek na wiadomość o katastrofie małżeńskiej w 
cudzym domu. Wraz z rokiem 1919 skończyła się 
kilkudniowe panowane nmwozu i na mogramczu 
dwóch lat <cizpty podmuch wziął w swe parowa+ 
nie nasze miasto. Już wracający późno do domów 
z zabawy Syłwestrowej, mieli sposobrość prze 
konać się, iż buciki ich nasiąkają miłą od kilku dm 
niewidzianą wiłgocią. Stan ten przez dzień wczo» 
rajszy zmaocznie się jeszcze pogorszył, wskutek 
czego mamy odwilż w całzj pelni. 

(g) Urzędnicy państwowi nie otrzymaji wczo» 
raj poborów. Już trzeci miesiąc z rzędu urzędnicy 
państwowi w naszem mieście spotykają się ze 
zgoła niemiłą niespodzianką opóźnienia poborów z 
przyczyn spowodowanych brakiem „drobnych“. 
Jak wiadomo w miesiącach ubieegłych objawiało 
się to w ten Sposób, iż Kasa pożyczkowa we Lwo- 
wie otrzymała zamiast wałuty austryackiej mar- 
ki na wypłaty funkoyonaryuszów państwowych. 
W tym miesiącu prn'ysłano wprawdzie monetę au- 
stryacką, ale w banknotach po 10.000 koron. O- 
czywiście wygląda to jak na ironię, gdyż we 
Lwowie banknotów takich zmianić nie można, są 
to więc skarby, którymi można napawać oczy, ale 
których me sposób sfruktyfikować. Jest to obu- 
rzająca tekkomyślność ze strony władz, iż nawet 
na Nowy Rok nie postaraly się ażeby tą szczegól- 


Seweryn Micha- 


Ne. SUUY 


nie upośledzona dykasterya pracowników nie po- 
*rzebowałą walczyć z wzmożonym przez to niz- 
dostatkiem, 


„Wieczór Pieśni polskiej" dzś, w piatek da 


cam przeżyć artystyczną chwilę dzięki interpreta- | cyfrą m/jlonerów Stanów Ziednoczonych wzrosła | 


cyi naszej, znakomitej artystki Janiny Waydowoij. 
uochód przeznaczony dla tych, którzy zost li sa- 
mi — dla wdów i sierot. — Początek koncertu © 
godz. 8. Salą Towarz. ""zycznego. 

Rozkład jazdy pocązu luksusowego „N. Wr. 
Tagblatt“ donosi: Kursujący dotychczas między 
Wiedniem, Paryżem a Warszawą 3 razy tyge- 
dniowo tk. zw. pociąg koalicyinv został z dniem 
t styczna 1920 zamieniony ra pociag luksusowy 
międzynarodowego towarz. wagonów Ssypialnych 
i będzie kursował również 3 razy w tygoduiu, U- 
Ao tego pociagu w Austryi kosztować będzie 
półrtorakrotną cerę pociągu pośpiesznego I klasy. 
a nadto wymaganą będzie opłata za lóżko. Wę- 


„GAZETA PORANNA” 


Kategorya tych milionerów oobejmuje obywa= 
teli, których dochody roczne przekraczają tyfre 
50.000 doiarów. 

Od początku wojny 


Str. 7 


o 12.000 
Oto rezultół womy światowej: zwycdłeżyła wiel- 
ka finansiera międzynarodowa, a dla niei miFomy 
ludzi kładło się pokotem į przelewało swą krew. 


rem 
m ra 


Tryumfy i klęski napowie rznych lotów. 


Nowy rekordowy lot przez Saharę. — Lotnik Vuflcemin pierwszy ppa przelecieć nad piaszczystą 
pustynią. — Nowe otlary awistyki amerykačsk ej. 


Paryż, w grudniu. 

Po wielkim locie z Europy do Australii, przy- 
chodzł da skutku nowy rekordowy lot acroplano- 
wy pilotów francusk.ch. Dz razem jeden z nai- 
lepszych lotu ków francuskich, Vuillemin, przed- 
sęberze lot przez Saharę, Z Algeru piot poleci 
ku Dakarowi. by powietrzną drożą przebyć ol- 
brzym e przestrzenie piasków Suhary, ku In-Sa- 


zla potrzebnego do tego pociągu dostarczy koal:-|lah i Tombuktu. 


cya. Rozkład jszdy jest następujący: 
iazd z dworca wschodniego poniedziałek. reda, 
czwiirtek o godz.7.25 wieczorem, Wiedeń przy- 
jazd dworzec północny Środa, piątek, sobota 10.38 
rrzedpołudriem, odiazd 12.— w południe, War- 
szewa mrzyjazd czwartek. sobota, niedziela. 9.20 
Erzedpokndniem. W kiecrumko odwrotnym: War- 
szwa qdjazd poniedz'ałek, czwartek sobuta 0.— 
wieczór, Wiedoń przytazd dworze. północny Wto- 
rek, piątek, niedziała 3.40 popołudniu, odjazd 6,42 
wieczór. Paryż przyjazd dworzec wschodri 
czwartek, niedziała, wtorek 8.15. 


(g) Apel do komitetów opielulących stę zst- 


kierzem polskim. Kto miał sposohnosć, a takich 
niestety dużo wśród rias obecnie, odwiedzić kozoś 
z błizkch w woskowym szpitalu garnizonowym 
przy ul. Łyczakowskiej, tego m:mowoli opanowa- 
ły refieltusye na temat czy tak liczne u uas i głośne 
z swotch akcy! humanitarnych komitety naprawdę 
umeją dopatrzeć czego trakuie, złożenym mie- 
moca naszym bohaterom. Wemy bowiem, że to- 
siaj zystwa te z całeim poświęcen:czn się Zbierają 

oez Ra pomoc dla naszego żołnierza, cbawiamy 
ia jednak, czy zawsze w odpowiedniej fornia by- 
wa oma udzielana, Choć być może także, że gra tu 
tylko rolę brak dostatecznej gotówki. W wspom- 
nanym szpitalu naihnęliśmy się na smutne wa- 
winki, wśród jaxich muszą przebywać pacyenci. 
Orto po tyfusioą wskutek braku bielizny, przez ca- 
łe tygodnia rekonwalescencyj leżą jeszcze na tel 
samej pościeli, bez przewleczenia jej żywien' 
przytem potrawami urągarącymi często pojęciom 
o dyecie pochorobowej. Panie komitetowe zastu | 


żyłyby Sobie ma ich szczorą wdzęcznuść, gdy by! two w tej sprawie wykryło szereg nowych da- 


zechciały zająć się poprawą tych warunków, Mo- 
Że mniej okazywać sentymentów na specyalns o= 
kazye gwiazdkowe itp., a więcej dbałości dla bez- 
względnych potrzeb hyglieny. 

(—) Akrobata 14-letni Ferdynand Tirz, Ftóry 
podczas przedstawienia w Colosseum, dnia 28. 
z. m — o czem wspominaliśmy — dozna! uszko- 
dzenia, omuścił wczoraj szpital jako uleczony. 

(—) Popisczenie. Adeia Eisenberg, licząca 26 
lat, upadła wczoraj ma żelazny piec i popiekła do- 
tkliwie prawą rękę. Pierwszej pomocy udzieliło 
tej Pogotowie ratur kowe. 

(=) W poszukiwaniu za łutrem. W sklepie 
Sary Gorne, przy pl. Kr.kowskin; l. 28, ponai 
wczoraj lzak Graf swe futro , które skradziono 
wraz z inremi rzeczami w nocy 26 z. m. i r. w 
Pawie Ruskiej. (Narazie futro zdeponowawo w 
policył, 


20.000 milionerów 
w Stanach Ziednoczonych, 


Paryż, w grudniu. 
Jk podaje „Journał* Kkorespondert „West- 
minster Gazette" z Nowego Jorku, publikuje sta- 
tystykę urzędu podatkowego Stanów Zjednoczo- 
nych, z której okazuje się, że Ameryka Stanów 
Zjednoczonych posiada obecnie 
nio muidej, uła wiece] tylko 20.600 milionerów. 


Ta cyfra powiększa się st-ie o 2.000 nowych |obrót banku auStro-węglerskiego o 1.074.6 milio- | 
nów koron. t. |. na 53.109.41 milionów. | 


szczęśliwców rocznie- 


Paryż od. | 


Prolskt ten opracowali juź wperw geneya- 
łowie francuscy Nivelle i Laperine. Obliczono z 
całą skrupu atnością przestrzen.e pustyni, obmy- 
ślono sposoby zaopatrywania aparatu w benzy - 
nę na tej ogromnej przestrzeni, tak, iż w mej- 
scowościach takich, jak [n-Salah Tombuxtu. Ba- 
mako utworzono sklady, zawierające Po 2.500 li 
trów benzymy i 250 kz. oliwy. 

Lot odbędzie się na aparacie Breguet. Test 
to najlepszy typ samolotu na długiej zrzesirzen. 
Lotnik Vuillemin i jego towarzysz por. Dagncanx 
już drogą powietrzną udali się z Paryża do Al- 


geru i tu będą tylko oczekiwać aparatu, na któ- 


TM s: UA przeasięwz ąć swój wielki lot. 

| i R tych tryumiów i sukcesów n470wi2 
wee /sz6y, dzicje aeronantyki notują też pa 
waż o Fa Oto zginał świeżo lotnik ameryka. 
ski ś.cocok. Kównocześnie niemal pisma irzncv- 


ska donoszą o tajemnicze zniknięciu drugiego 
pilota amerykańskego por. Read, który niedawna 
odbył wspaniały lot transatiantycki. Read wzniósi 
|się na hydropianie N. C. H. i przebył w krótsim 
| czasię przestrzeń dzielącą Zemię Nową od Liz- 
bony. 

Po powrocie do Ameryki poczył oryanizować 
na wielką skalie awiatvkę morską. Podczas lotu 
z Galveston do Mnble nad Missłsipt wszelka 
wieść o lotnikn zagiuęła. Mimo, że Read mial 
wylądować osoło południa, do drugiego unia nle 
nadeszła żadna wieść o jego wylądowaniu. Przy- 
Duszczają, że dzisiny pilot uległ katastrofie pnd- 
czas przełotu nad nurtami Missis pi. 


-æ 0 camen e 


Aresztowanie żony 1 syna Landru! 
Sznsacy.ny zwrot w sprawie francuskiego Sinobrodego. 


Paryż, w grudnin. 
Cała Frarcya z niezwykłem zaciekawieniem 
śledzi za przebiegiem 
śledztwa przeciwko nowoczesnemu Sinolxn. 
demu, p. Landru, 
oskarżonemu o to, że pod przybranemi nazwisliz- 
ma zaręczył się w rozmaitych miastach Francyi z 
dlunastoma kobietami, kóre następnie z.bijał 
celem zazarnięcia ich majątku. 
Chytry i wykrętzy zbrodniarz Landru zapie- 
"a wę wszystkch zrzucanych mu zbrodni i po- 
"im bardzo silnych poszlak Śledztwo K. 
dotąd nie niogło wykryć niozbitych dowodów, 
atóreby namacaln.e stwierdziły winę Landru w 
tajemniczem zrikaniu jego narzeczonych. 
Ostatnio, jak donoszą pisma francuskie, śledz- 


nych na podstawie których 

aresztowano panią Landru, oraz jej syta, 
któryci sędzł. śledczy oskarża o współudział w 
zbrodniach męża I syna, 

Okazało się bowiem, że wkrótce po zniknię- 
ciu pan Buisson — jednej z „rarzeczonych” Lan- 
dre — w pewrym banki, w którem p. B. składa- 
ła swe oszczędności, 

zjawiła się jakaś pani w towarzystwie męże 
czyzny 


kkonomisia. 


WIEDEŃSKIE KURSA w WOLNYM OBROCIE. 
Wiedeń, 1. stycznia. 

(PAT.) Kursa w wolnym obrocie z 31 gru- 
dnia 1919. Zagrzeb 165—175. Budapeszt noty a 
10.000 K 115—125. Budapeszt noty a 1.600 K 
117—127. Kraków 126.50——136.50. Praga 283—293. 
Czechosłowackie noty koronowe mniejsze 280— 
295.  Jugostow'ańskie noty koronowe inn ajsze 
150—170. Londyn. Srebro w sztabach 76'/. za 
uncyę. złoto 108.85 za uncyę. 


WZROST OBROTU BANKU AUSTRO-WĘG. 
Warszawa, 1. Stycznia. 
(PAT.) W trzecim tygodniu grudnia z. r. wzrósł; 


ba 
—— m e a a e e e a ammas 


i po przedstawieniu należytych dokumentów na 
"mię p. Busson, podjęła wszystkie pieniądze, znaidu 
jące się na jej konto. — Zbadani Świadicowie je- 
dnogłośnie zezrali, że kohietą tą była pani Lzudru, 
(którę skonfrontowano ze świadkami), ekspentyza 
zaś podpisów w papierach banku wykazła, że 
podpis ten jest zrobiony charakterem pisma, iden- 
tycznia podobnym do charakteru pisma pan Lan- 
dru. 
Przeprowadzono rewizyę w mieszkaniu pani 
Landru i znaleziono bieliznę, kosztowności ltd. 
z dziesięcioma różnymi imicyałami — inicyały 
dziesięciu „narzeczonych“ pana Lamdmit, 
Z innej znów strony okazało się, ża 
syn p. Landru, 
po każdorazowem zniknięciu „n2rzeczonej" ojca, 
zł wiał się u zrajornych i krewnych zaginicnej i 
zawiadamiał — jak twierdzi, z polecenia ojca — 
że pari ta, a ta, zasyła ukłony i prosi o zakoniumi: 
kowanie, że wyjeżdża w podróż, 
Stawieni przed sędziego śledczego pańi Lan. 
dru i jej syn, biorąc przykład z tzktyki ojca, 
oświadczyli, że a nlczem nie wiedzą i że są 
zupełnie niewinni. 
Lecz sędzła był imnego zdania i rozkazał ich 
| atychmiasł aresztować. 


GIEŁDA SZWAJCARSKA. 
Zurych, 1. stycznia. 

(PAT.) Giełda z 31. grudnia 1919. Berli! 

50 (11.40). W edeń 3.20 (3.25). Praga 9.40 (9.40) 

HoV, 210.25 (210.—). Nowy Jork 557.— 

(555.--). Londyn 21.25 (21.23). Paryż 52.— (52.-—-). 

Buenns Ajres 239—- (240-—). Mediolan 42.— 

(41.90). Brukselą 53.50 (53.50). Kopenhaga 110.25 

(110.25). Sztokholm 119.25 (120.—). Chrvstiania 

116.— (116.—). Madryt 106.75 (106.25). Korony 

mw 350 (350). Korony niestemplowa- 
ne aa cd ——) 


CENY MIEDZI PODSKOCZYŁY. 
Londyn, 1. stycznia 
(PAT.) Ceny miedzi podskoczyły z 104 3/8 na 
111 5/8. Ceny cynku z 324 3/8 na 337 3/8, ceny 0- 
Pa z 44 na 45 3/8, a ceny cynku z 51 1/4 na 
57 1/2. 


„QAZETA PORANNA". -i 2 Nr. 5009 


— 


do nabycia w drukarui 13501-3 


dectwa tożsamości (uj mi) | 


len. JAEGERA lwów iyisini 3) 


> Gr tŁ © $ SES IW 1 4A. 


Komunikaty: va eranis? za viżrsz 1213 
5K (5 Mx k}. — Do ogłoszzi unia :ze 
czać sią mający w aamsrich $wiąt cz. 


i Za wiersz Sapo ci: 1 K (I Mk). Dro- 
| bne ogłosz cd wyreza 30h. (3U f.) tłust. 
druk. 60h. (60f.) „Nacestare* lub „Nee 


krologia” za wiersz nonp. 3 K (3 Mk) i Za ogłoszenia nadane w redakcvi p zamknięcu adninisra wi Ja' sza ela ' —--- 4 | sobotaichi aie isisla. drołaca sia 3) ora. 
| cche ——— A 
za sami za ża PRE sz PARA - rz i i. EES ok. „A + se, zz Ao ni Md RZS +. az 


TOWARZYSTWO AGRARNO-OSADR:CZE "RORY 


Upoważnione reskryptem głównego urzędu ziemskiego w Warszawie z d. 1 listopeda 1919 r. L. 9133, 
na podstawie rozporządzenia „Rady Ministrów z d. 1 wiześnia 1919 (Dz. ust. Nr. 73/1919 poz. 428) obejmuje 
organizacyę obrotu ziemią w ramach i z tendencyą ustawy agrarnej z d. 10 | pca 1919 r, w którym 
to celu podejmuje wszelkie prace pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskic h, mających 
B zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za wyKonanie Których obej- 
al t mujs porękKę, przyczem zaznacza Się, że transakcye wyKonyw-ne przez Towarzy 
+ stwo nie wymagają osobnego zezwolenia Rządu. 

Towarzystwo rozpoczęło swą czynność we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 21, I. p. 


$ = zę a EN cz GA we każe JĄ zr ya = 
RR 
Kb 


b. AP Warszawskiego szpitala św. Łazarza, 
'toroby skórne, weneryczne | moczo-płciowe; 
ks Sapiehy l ôl, od godziny 3 do 5. 18955 


F POSADY I PRACE 


adwokat SCHAFFER 


USTRZYKI DOLNE 


(szukcją KONCYPIENTA 


* znajamionego z praktyką prowincyenulną, który zechce 
podać warun i. 


19102 

„orektor lub UBrektorka do praey w nocy poszuki- 
wani. Najchętniej z zawodu nauczycielskiego. Piexar- 
ska 17, parter. 3205 


„POLIMEX” 


POLSKI ZWIĄZEK HANDLOWY dla importu: 


i «ksportu, spółsa z ogranicz. poręką we Lwowi Si 


plac Maryacki 5, Il. piętro 


poszukuje do natychmiastowego wstąpienia na!’ 


wielce korzystnych warunkach 


QEFERENTA RANDLOWEG 


fachowca. możliwie z działu spożywczego, | 
Zgłoszenia z ofertami do Sekretaryatu. 


KOLPORTERÓW 


do roznoszania gazet poszukuje się | 
natychmiast. 
Zułoszenia do Administracji „Gazety Wie- 
zzornej, Sokoła 4. 


Fótbuciki białe, płócienne, nr. 39, nowe — sprzedam: 
Wincentego Pola 1, l. p., na lewo. 


Ssboie (peleryna) okazyjnie do nabyciu. — Zgłoszenia 
do Administracyi „Gazety Porannej" pod: „Sobole”. 
3263 


Lokait suterenowy w śródmieściu, nadający się na fa” 
brykę, o spokoj ym ruchu, jest natychmiast do wyna“ 
iącia. Właścicie! przystąpi jako, spólnik do przedsię” 
biorstwa Bliższa wiadom ść w biurze inż. Cz*czkesa 
Janowska 26, między 2—3 popoł. 


Potrzebuję w Śródmieściu mieszkania z 3—5 pokoi i ku- 
chni z komfortem, przynajmniej z elektryką. Pośredni. 
ctwo dobrze wynagrodzę. Dr. Feder, Sykstuska l. 19, 
Jl. piętro. 3239 


| GETRY "m LEE ETC NOO 
Nakladem „Spółki Akcyjnej wydawniczej", 
Druktem Spólkł drukarskiej , Prasa“ ul Kozoła 4 


„6. RYDZEWSKI 


Ham É 


[Frome "RER: JACET" 


19076 | | 


3278 | i 


M MIESZKANIA, LOKALI, scuza ] 


EE |] og zowy raag | 
3 I * || OD ROKU 18322 ISTN EJĄCY | 


HASDED BEABATY I KAWY 


ŚDMUNJA RIGDLA 


WE LWOWIE, UL, RUTOWSKIEGO 3. 
POLECI 1999) 


Soo książkę rachunkową w prr- chodzie od kina 
elle-Vue do pomnika Sobieskiego. Łaskawy znalazca 
raczy odnieść zgubę do kina Balie-Vue za wynagro- 
dzeniem. 3225 


karnawał 1828: B uzki crepe ae chine 

% Jługie i kimonowe od 
K 475. Bluzki markiz towe krótkie K 95, długie tylko 
K 179. Bluz i tiane'owe i welniane K179. Su ienki mar- 
kizetowe K 55J, talowe K735. Pończochy fil d'ecosse K 60, 
Lep K 35, Szlafroki fienelowe i 393 wełniane K 675 


palca MAGATali HANHERA, UL Syustuska2 azas 


(ERRATE qrlELSK 


W NAJPRZEDNIEJSZYCH GATUNKACH. 


Urzędnicy, nanczyciele i przemysTowcył Ubezpiecze- 
nie rodzi: ty od ned ` DOGPLVA Ww niesźczęściu V zg” 
newniona starość. Navisacie jeszcze dxi we własnym 
interesie do Am nistracyi ped .bezgieczecie”. 3257 


TAi: T KAWA, HERBAT ‘A, CUSIEBR? TARN 
Ehstraki kawowy SANTOS“ w 3 gatunkach. 
Roy > ekstr.ktu naszalenke gorącej wody lub mleka, 
daie szklenkę osłodzonej, natur. aromat. kawy. 
Pastyika „HERBACYTU* w zupełn. zsstępuje szklankę 
wybornej, #siodzonc? herba ty z cy.ryną 


we ilnkoni,tch zast. herbatę 
z arakiem lub sckiem malinowym. Żądać Mode 

| Gener, Przedstawiciełstwo nx całą Pols.ę „KOTWICA“, 

Warszaw po Marszałkowska 63, telefon 244 —16. 18943 

Po Pożyw .! 


TZM 


DAJE PIENIĄDZ 


WYDANY NA REKLAMĘ 


w Gaz Wieczorne! | Poran). 


Gramofony | pyiy EAE KLA MA 
AU iwini mi | pemi 


Żurnal FAWORYT kor Il 


| wszędzie do nabycia. — Wytączne zastępstwo: 
Biuro dztenni*ów i ugloszyń H. BUCHSTĄBA, 
DWÓR, ut. przianów b. ZI. 3212 


NATAN SEEL 


LEGIONÓW 43. 2160 | A 


ZAS 2 


odnowić A PORRZÓB l 


dł 


ską Rade Szkolną krajową kor casyonowana z 
różnych 


SZKOKA NUNU PISCNIA AA MIACZÓŃAGH. zaa 


w CYpisy codziennie. W 3" 
PR. 2 Zakład przepisywania i powielania pismzapomocą maszy! 
PRZEDPŁATĘ! KUPUJĘ MASZYNY DO PISANIA PO NAJWYŻ:-ZYCH CENACH, 


EM HENRYK MELLER, plac SMOLI I. 1. 


Redaktor maczelny Dr, ROGER BATTAG: LA, 
Zastęnca rodakiera maczainego | gudAkior Odpowiedzialny JERZY KONARSKI, 


CZAS 
ODNOWIĆ 


